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(śp. Kóianskiemu, U  górzańskiemu, Óbyrtdpz&uu, 
(Jotkcy. Kiookou<i Kaszkowi i wielu innym, którzy 

polegli w boju za wolność ojczyzny.)

sali

Kieuym się patrzył w oczy Wasze młode 
i na ton włosa czarny, albo złoty, 
myślałem nieraz jak Waszą urouę 
kochać musiały matczyne pieszczoty I

Kiedym się patrzył na Was w szkolnej 
na miękkość dłoni i na usta śwręsie 
nie 1 nie wierz)łem, chłopcy moi mali, 
że z W as skrzydlaci powstaną rycerze 1

Więc gdy Was wspomnę, duma pierś rozpiera, 
choć żal za Wami mgłą przesłania oczy, 
ach, Wy czciciele Danta i Homera, 
w jakież to glorji widzę Was uroczej !

(Moi Różańscy, Roszki, Obyrtacze,
Galicę, inni, których już nie pomnę, 
kiedyż ja znowu z Wami się obaczę, 
by m uczcił sarca gorące a skiom ne!)

Gdzieżbym ja przeczuł — źe tak w sercu słowo 
.e bohaterstwie wiernie się zapisze, 
że Wy byliście drużyną gotową, 
krew dać za wolność młodzi towarzysze !

Gdzieżbym ja przeczuł, — co tak w sercu grało 
1 co się śnił* rozmarzonej głowie,

że się na wieki okryjecie chwałą,
0 której dziadek wnuczętom opowie!

W ie; dzis, gdy śnieg Wam mogiłkę przykrywa, 
lub polna róża latem ją okwieci. 
ja myślę, jak- ta Polska szczęśliwa, 
z« którą giną jak rycerze — dzieci !

A goy się rozpacz stokroć w serce wsliżnie, 
a gorycz usta często łzą napoi, 
takich pokoleń ja życzę ojczyźnie, 
jak Wy byliście o uczniowie moi 1

Wtedy me strofy nie przygłuchną w ciszy,
A czas ich tchnieniem nie zabije bladem, 
lecz tętno krwi ich późny wiek dosłyszy
1 będą przyszłym wspaniałym przykładem!

• Nowy Targ marzec 1921.

Przyczyny drożyzny.
(Dokończenie)

Aby ująć to iwardo w zarząd państwa, to po 
trzeba budować spichrze, aby tam tęchło zboże, opła
cić 50.000 magazynierów i szafarzy, którzy nie skradną 
ani ziarnka zboża, do tego trzeba dać 20.000 urzędni
ków, 100.000 komisarzy gminnych, którzy porzucą 
pług i kosę, aby dokonać podziału, 4 mlljony policji 
państwowej, do każdej rodziny jednego człowieka, aby 
doglądał i sprawdzał zawartość pie;a kuchennego.

W ten sposób byłby podział doskonale prze
prowadzony, ale pola stałyby odiogiem, nie byłoby 
co do ust włożyć.

I
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Widzicie zatem kochani obywatele, że ani jeden, 
ani drugi system nie do prowadzi do obniżenia dro
żyzny. Doprowadzi natomiast wytrwała, rzetelna praca 
nie licząca się na godziny, ale na wartość wytwórczości 
tejże, doprowadzi do celu oszczędność, sumienność 
i rzetelność obywateli i to nie jednej ale wszystkich 
warstw społeczeństwa. Ale powie niejeden, przecież ja 
sumienny, bo cboć biorę za swe artykuły wielkie ceny, 
śo przecież konsument płaci mi dobrowolnie. To pra. 
wda, ale i to prawda, ze, rabuś, który trzyma w ręka re
wolwer, gdy pyta się pieniądze albo śmierć, to napadnięty 
chętnie płaci pieniąd.e ratując życie. Tak tamo ma aię 
sprawa jak kto potrzebują artykułów pierwszej potrzeby 
to daje ostatnia pieniądze aby ratować życie przed 
głodem lub umarznięciem. Nie sam rolnik ponosi winę 
drożyzny, ponoazą ją i klasy robotnicze, a w wielkiej 
mierze Sejm i Rząd, kiory postanowił karać za pracę 
pracowitych obywateli, a wynagradzać próżniaków. 
To również potęguje nadzwyczajnie drożyznę.

Na pociechę jednak chcę jeszcze napiaać parę 
słów. Mimo tej nędzy i drożyzny na którą tyle narze
kamy nie jest jeszcze tak żia, bo po bilet do teatru 
trzeba się starać dwa dni naprzód, bo inaczej braknie 
i nie dostaniesz. O d pań no i już dziewcząt przecho
dzących się w trzewikacn z puttokciowemi obcasami 
pachną na pól kilometra perfumy, a chłopców i robo
tników często aię spotyka z wylakierowanem) głowami. 
A to wszystko cbyha nie z nędzy. Zatem trochę oszczę
dności. Wobec tego szanowni Obywatele kochający 
odrodzoną Ojczyznę, jeżeli u dołu nie położymy 
krasu drotyznie, to chocby w Sejmie zasiadali nie 
ludzie, ale aniołowie a w rządzie Archaniołowie, to 
drożyzna ich się nie zlęknie, ale będzie zapuszczała 
coraz szersze kręgi. Tylko zrozumienie putreeb całego 
społeczeństwa może wpłynąć na obniżenie drożyzny 
w Polsce.

f t t t l  J ó tt f  B tdnarctyk.

Chów i żywienie owiec.
(Ciąg dalszy)

Ziemniaki jako karma dla owiec nie są do pole
cenia, podczas gdy buraki, marchew, karpiele w nie
wielkiej ilości świeżo pokrajane nadają się bardzo do
brze jako dodatek do paszy dla owiec, szczególniej 
dla mateK przed i po okoceniu. Wpływają dodatnio 
na stan zdrowia zwierząt i na obfitsze wydzielanie się 
mlek* W wymieniu. Szpilki świerkowe, jodłowe, jało
wcowe nie dają wiele pożytku, lecz z braku siana 
umożliwiają utrzymanie zwierzęcia przy życiu.

Wysokość porcji karmowej powinna być co dzień 
jednakowa. Żaden z gospodarzy, baców juhasów nie 
zdaje sobie sprawy z tego, jak wysoką ta dzienna da

wka karmy być powinna i ile paszy potrzeba dla ow ry 
na całą zimę, dla tego naa tą tak barazo ważną spra
wą w hodowli owiec bliżej się zastanowimy i ułożymy 
preliminarz paszy dla 10 owiec na caij okrae zimowy 
obejmujący 6 miesięcy.

B&aania naukowe wytężały, iż owcę możne utrzy- 
otać przy życiu, jeżeli waga całej dziennej dawki pa
szy, tz. głównie siana i słomy, wynosi jedną czterdzie- 
stę część żywej wagi owcy, a więc dla taj, która wa
ży 25 kg. miałoby wyatarczyc mniej więcej 05 dkg. 
siaaa i słomy. Zaznaczyć należy ponownie, iż przy tej 
dawce owce ledwie przy życiu się utrzyma mięsa weł
ny ais wytworzy, jagnięcia aie wyżywi Do tego po
trzebna jest co najmniej podwójna porcja, aochodząca 
do I '/a kg, a z ło le n . ifp. z */* kg siana i V* kg sło
my. Przy takiem obliczeniu wypadnie na 10 owiać 
nkoło t  kg siana, zaś 5 kg słomy dziennie, a 2'/» ce- 
tnara metrycznego siana i l*/» cataara słomy miesię
cznie, razem 15 cetneró* siana i 9 catnarów słomy 
na 6 miesięcy. Cyfry ta m egą moża na pierwszy rzut 
nka robić wrażenie i i  są przesadzone lecz zawsze le
piej więcej aemicrzyć by petem  możne zwęzić 
i okroić. W edług mego zdanie jest t* średnia dawka 
zresztą w tej eprawic pozostawiam otwarte pole fa
chowym •w ozeriui* do wypowiedzenia zdania i dy
sputy

Debra słema owsiana, przarośnięta trawami, za
stąpić moża poniekąd słano, a w każdym wypadku 
jaat o wiele lepsza, niz psiarka lub sywor. Owca wie 
dzą o tern dobrze i wyjadają słomę tę z ze orebiay wzu 
pełności. Najpożywniejszą częścią źdźbła w słomie jest 
jego wierzchołek. Obserwując bliżej śniadanie lub też 
obiadowanie owiec spostrzeżemy łatwo, iż starają się one 
po wyszukiwać aajpiarw najcieńsza podkiosewane kąz- 
ki a następnie w miarę im są głodniejsza chwytają się 
reszty. W Uomie żytnej bardzo niewiele odgryzają 
wierzchołków i dla tego po słomie taj jako nsjminej 
pożywnej, najwięcej w stajni pozostaje niw ozu. Gro 
chowiaaka nieprzestała niespleśniała na czas zebrana 

j przedstawia się jsko dosyć pożywna karma dla owiec, 
z bobowianki nie wiele mają pożytku. Wystrzegać się 
należy zadawania siana czy słomy stęchłej, opleśniałej 
zamulanej, gdyż to może za sobą Dociągnąć fatalne 
następstwa a w pierwszym rzędzie choroby, zwane 
wzdęcie, morzysko zatwardzenie i inne zaburzenia 
w przewodzie pokarmowym.

Przy okarmianiu owiec suchą paszą w porze zt 
mowej nie należy zapominać o , pojeniu. Da pojenia 
najlepsza jest weda świeża studzienna lub rzeczna 
podczas silnych mrozów przestała i ocieplona. Owce 
nie powinny być pojone tuż przed samem zadaniem, 
lub natychmiast po zadaniu paszy, gdyż to wywołać 
może wzdęcie. Bardzo łatwo także spowodować mogą 
wzdęcie kartofle zadane ze słomą lub sianem, a tern 
bardziej spleśniałem stęchłem i t. d. w dalszym ciągu 

i  spowodować może wzdęcie koniczyna zielona, młoda



Nr. U .OAZCTA PODHALAŃSKA* 3

mokra na pastwisku, całe ziarna zbóż, grochu, bobu 
i t d. Zi«rna powinny być wymoczone przynajmniej 
24 gndzin przed zadaniem. Bardzo szkodliwie oddzia 
tuja na zdrowie owiec pastwiska nisko położone 
w miejscach podmokłych, bagnistych, moczarowałych 
Owce zapadają na rozmaite ch&ioby, a w pierwszym 
rzędzie na (motylicę.) Podczas pogody owca wycho
dną aa pastwiska dalej polfe£oa«> od szałasów (bacówek.) 
zaś pastwiska bliżej szałasu położone pozostają na 
porę gorszą, deszczową, zimną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
B r fm łm w  O ą g i m i m  A m r I j

cm. śy* . sak. raieicje).

Jak wieś korzysta ze szkoły 
dla niej zbudowanej.

Nasza skaliste Podhale nigdy nie mogło wyżywić 
swych dzieci, to też Podhalańcy rozchodzili się co
rocznie po świecie za robotą; z każdej wsi całe g ro 
mady wybierały się na kośbę lub zbiórki do .Polski* 
lub za .C isą",  ale co więcej otwarte główki, lo pchało 
się do szkoły, do wielkich miast po naukę a potem 
stanowisko . . . .

I co to był za twardy materjał tych studantów 
Szło to o głodzie i chłodzie na pośmiewisko i ponie
wierkę w  d a l e k i  świat między obcych ludzi. Takiego 
góralika jeszcze za naszej pamięci wyszydzano w Kra
kowie i wołano za nim : „A gdzieś podział krypcie ? 
Na księdza pewnie będziesz się uczył ? *

Górale przy twardości zewnętrznej mają serca 
rzewne. Ileż to razy taki ojciec, co swego syna po
wiózł do „gmnazje,* chodził po Krakowie, a popła
kiwał n a p r i e m ia n  z dzieckiem, które samo miało zo
stać w wielbieni mieście.

1 głodował taki zapaleniec, bo rzadko dowozili 
mu z domu żywności i jeszcze rzadziej słali pieniądze 
pocztą. A jednak tkwił w szkole i wychodził na tęgie
go człowieka.

Marzyli lepsi rodzice, żeby też ta szkoła średnia 
była bliższa? 1 znaleźli się ludzie szlachetni, którzy tak 

długo u rządu kołatali, aż w Nowym Targu stanęło 
gimnazjum, już nie trzeba jeździć wozem do Wadowic^ 
Krakowa lub Sącza, bo tu na miejscu jest szkoła.

Ale co się stało? Oto Podhalańcy zaczynają się 
wyradzać i już wśród nich nie zjawiają się tak Iicznj 
zapaleńcy, którzyby o głodzie i w poniewierce chcielj 
zdobywać naukę. Już rodzice me kochają tak nauk/ 
jak ci dawni co to za synem gonił pieszo do Krakowa 
lub Sącza, aby mu do szkoły zanieść placka i masła 
,króźiicek“ lub zawieźć „obońkę* mleka. Gimnazjum 
jakby pod bokiem, a wiejskich dzieci w niem coraz I 
mniej. j

Mam przed sobą statystykę gimnazjalną. Na 370 
uczniów i uczennic jest ze wsi 77 chłopców i 1 dzie
wczyna czyli na stu tylx« dwudziestu. 20% 1

Jestto objaw niesłychanie przykry i bolesny. 
Podhale zamiast się dźwigać w górę, zeczyna się 
cofać. Jest nad cztm głęboko się zastanowić! Trzeba 
przecie pomyśleć, skąd się bierze to wyjałowienie i mus 
temu zaradzić. (C. d n.)

Stary Podhalanue

L t S f .
Dzianisz t  marau 1921.

Swmowna Redakcjo I 
Czytam  już przeszło 3 la ta  swą ulubioną „Pod

halanką* i bardzo się n ią eieazę, a tuk przywiązałem 
się do niej, że z niecierpliwością acz, żu ję  zawsza 
świeśege num eru, a jak  go otrzyma**, to czytam  
pilnie od „a do z*, bo mię wszystko zaciekawia 
i poucza. Tak aamo i sąsiadów tutejszych wprawia 
moja „ Podhalanka* w ciekawość, bo zawsze w so
boty lub w niedzielę, przychodzą dowiedzieć oię, co 
nowego w gazecie. Szczególniej zaciekawiła nieje
dnego notatka o zniżce cen w świecie, bo też tego 
oezekują chyba wszystkie narody. Nie mn ej cieszy 

' mię i nas wszystkich zawiązanie ogniska „Związku 
podhalan", bo przecież każdy o zdrowym rozumie 
musi uznać, jak  koniecznie nam potrzeba takich 
związków, któreby m iały za swój cel nieść oświatę 
nam ubogim pod tym  względem — podbałunom. 
W prawdzie dużo trzeba pracy, aby choć po części 
okrzesać nasze charaktery, szczególnie po takich 
wioskach, gdzie rzadko kiedy stykają się ludzie 
z  mądrymi, ale mam nadzieję, że to jakoś pomału 
może się rozwijać, bo szlachetnych serc i dobrych 
chęci : * nas nie brakuje. D ąim yż więc wszyscy 
de oświecenia sam ych siebie I A  naszej „ Podhalance “ 
i Związkowi Podhalan, który tak  piękny cel podjął 
życzymy z całego serca „Szczęść Boże*.

\ Tylka  Jacek.

Sprawy Sejmowe. W ostatnim typodmu rząd 
polski i sejm zajmowały się strejkiem, którzy usiło
wali na kolejach i w fabrykach wywofać atritatorzy, 
prawdopodobnie działający za pieniądze i w interesie 
bolszewików i Niemiec. Dzięki miłości Ojczyzny na
szych robotników i stanowczości rządu strejk się nie 
powiódł i 3 marea robotnicy nieliczni, którzy zaprze
stali pracy, do niej powrócili. Ogromna większość ro 
botników pracy niejprze zywała, gdyż dobrze wie, źe
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strrjkam i tylko osłabia sie v tv kroi, podnosi sic. 
drożyznę i wkońcu nie sio dl ieble ni* zyskuje.
] ten ostatni sticjk, «?• >ć iaV . y;.i:%dzS nam wjęl- 
kie szkcdj, z e --ego' najwięcej się Ni< racy, gdyż
3ądiil], że strojk len znićiiŁęri 1 la^ów kómośląskiełi 
do plebiscytu v.a Polska. Nadzieja ta Niemców zawia- 
ola. Rząd i większość sejmowa -woja stanowczością 
uratowała ni* tylko nasz dobrobyt, ale przyczyniła 
się bardzo do przyszłego zwycięstwa na( Górnym Ślą
sku. Obecny i n-stępny tydzie* poświeci sejm trze
ciemu głosowania nad Konstytucją, tak długo oczeki
waną przez cały naród. 0--tatoczne głosowanie rozpo
cznie się we wtorek 15 marca, w każdym razie Kon
stytucja będzie uchwalona przed Yrielką Noną.

Plebiscyt i6riioi!fsLI. Ostatecznie naznaciouo
głosowanie ludnosai na Górnym śiazku na niedz.elę 3w 
marca b. m. Angielski prezydent ministrów Lloyd Ge
orga wyrządził nam i Górnoślązakom wielką krzywdę 
że uoarł się, aby ludność miejscowa głosowała w je
dnym dniu z emigrantami t. j ludźmi urodzonymi na 
Górnym Śląsku, ale zamieszkałymi gdzieindziej, a w*ęc 
przeważnie Niemcami. Sprzeciwiali się temu Francuzi 
chcąc, &eby emigranci głosowali osobno, jak było pier
wotnie postanowione, aie nadaremnie, na Radzie sprzy
mierzonych w Londynie zwyciężył Lloyd George. A a- 
glja 103 przysłać kilka tysięcy wojska na Górny Sląslr ; 
dla zabezpieczenia ludności przed gwałtami. Większość 
ludności górnośląskiej, chce należeć do Polski, gdjż są 
to  Pelacy, ale wśród Niemców teraz jest coraz więcej 
ludzi, którzy chcą Polski. Niepowodzenia Niemiec 
w Londynie, o których będzie zaraz mowa, spowodo
wały taką zmianę usposobienia, że jeden z dzienników 
niemieckich .Uorgenpost* zapytuje, „czy wobec tego 
wszystkiego znajdzie sie wogóle ktoś na górnym Ślą
sku, kto będzie głosował za Niemcami." O ważności 
Górnego Śląska napiszemy w przyszłym numerze, co 
rny zyskamy przez nabycie tej ziemi, a teraz tylko je3B- 1 
cze raz zachęcamy naszych czytelników, aby składali 
datki na fićrny ślgak, komitety zaś gminne, aby składki I 
przesyłały natychmiast do Nowego Targu do skarbni
ka p. aptekarza Reczyńskiego, gdyż jak najprędzej 
trzeba pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy.
. Wrócą się one stokrotnie nam wszystkim, a skąpi 

i dusigrosze niech pamiętają, że tego co w arte j wiele, 
nie nabywa się za darni Na Górny Śląsk pojechał 
z Podhala Ka F. Machy i prof. Z. Lubertowicz.

Kłepoty Niemiec, Rada sprzymierzonych w Pary
żu uchwaliła przed i 1/* miesiącem, że Niemcy mają 
zapłacić jako odszkudcwon:e za zniszczenie przez nich 
w czasie wojny tylu krajów 226 miljardów frankó w 
w 42 łatach i dać 12 % od swego wywozu. Z tej su
my dostanie się coś i Poisce. Odpowiedź na to mieli 
dać Niemcy na zebranie Sprzymierzonych, które się 
obecnie odnywa w Londynie. Butni Niemcy, nzuchwa- 
Jeni tom, że już 2 lats mija od zawarcia pokoju w Wer

salu i że zamiast kary zasłużonej uda*-dc ii i*  
nawet bogacić i rozwijać swój przemysł — rTić-dn 
układ wersalski obaiić i oświadczyli sprzymierzonym, 
ie  mogą zapłacić tylko 50 nnljardów, jeżeli dostaną 
Górny Śląsk i pożyczkę od państw sprzyniierzpuyth.

Gncieli wiec płacić szkody Francnzom pieniądz- 
Lai, danemi im przez Francuzów, a nas obrabować 
z Górnego Śląska. Ale zaehwaletwo Niemiec została 
ukarane. Nawet Lloyd Geurge, zwykle popierający 
Niemców. oDurzył sję na takie kpiny n eiaieezie 
i oświadczył, ie  o takieh niemieckich propozyejndt 
niema co gadać. Niemcem damo mika dni do namy
słu i albe radzi nieradzi przyjmą warunki sprzymie
rzonych t. j. Francji, Auglji, Włoek i Japoaji, a więc 
będą przez 42 lata płacić 926 miljardów, «lbo sprzy
mierzeni zajmą im porty, kopalinę węgla nad R ei u ,  
ctk i kawał ziemi. Tak czy tak przytną Niemców re- 
guw, cu i nam przyniesie i już przynosi kerzyśei. O woj- 
nie ze sprzymierzonymi Niemcy nie mogą nawet my
śleć i dłntig > mają ogrsmnie kwaśne miny, euoć od- 
.graźają się jeszccs nieszezerze, że tek ta  herdzo 
uciskają.

Gdy zaś oni przez lat 4 uciekali inne narody ; 
tteigję, część Francji i nas Polaków, wtedy się nikt 
w Niemczech nie oburzał i głowa nie pisnął za uci
skanymi nu prawdę. Teraz zaś oblatuje ich strach, 
że trzeba będzie oddać s«grabi*ną ziemię polską, G ił 
ny Śląsk, be tam nawet Niemcy niektórzy nie chcą 
mieć nie wspólnego z obdtużonem państwem nieaiec 
kieną, trzeba będzie dobrze zaciskać pasa, aby po
dołać tym ciężarom. Tak przychodri kreska na jedne
go z naszych rrogów.

Bclwns podrygi c iu k la . Czesi, zagrabiwszy 
w chwili naszego największego niebezp'Qczeństwa ze 
strony bulszewików najbogatszą ezęść ś.ąska cieszyń
skiego. eaią prawie Orawę i Spisz, teraz strasznie się 
boją pokrzywdzonych przez siebie Polaków. Próbowa
li dla zabezpieczenia się stworzyć małą entente, ale 
najpożądańszy dla mch spr mnierzeniec, Rttmunja wo
li obeenie połączyć sie r. P lakami, którzy się sprzy 
mierzyli ju t  z Francja. Urn .z rają się obecnie ich po
słowie do stronnictw Mj ,  y.;ti sejmowy, h w We r.--a wie, 
umizgał się ich ciiiiui t r spraw zagranicznych Bea^sz 
do naszego ministra fcs. Sapiehy w Paryżu, ale bez
skutecznie i to będzie trwało tak długo, aż naprawią 
krzywdę, wyrządzoną i wyrządzauą oiągle naszym re- 
dakrtm na Spiszu, Orawie i Śląskn. Po nieudanych 
rmizgach pan Beueaz odpowiedział w sejm e czeskim 
na pytanie o rokowania Czechów z Polską i Franeją. 
że rząd czeski rie  zobowiązał się do niczego wobec 
Polski, ani w sprawie pomocy dla Polski na wypadek 
wojny z Rosją, an: też w sprawie pleb. Górno ślązkic- 
go, która jest dla Czech obojętna. Sejm czeski odrzu
cił również wniosek, domagający się przedłożenia pa
pierów w sprawie rokowań polska - czeskich. Dziwna
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r::ecz żeanrjedun p*sf*ł czeski nie n&pięt nował oświsd 
rżenia p. li"ne?zs co do plebiscytu górnośląski «go 

' Ciesi u ■'.-iżaj i sit* za wielkich przrjanół i obroń-.6w 
całej Słowiańszczyzny, ale gdy rozstrzyga ?i«* los sło
wiańskiego ludu górno - śląskiego, czy nadal będzie 
niewolnikiem największego e roga słowian, czy wresz
cie woieym w wolnej Polsce, to jest to sprawa dla 
Czechów obojętna. Warto aby to. Czechom przypo
mniano przy nowych umizgach do Polski. U j  się bet 
czesaiaj przyjaźni i pomocy na Górnym Sląskn obej
dziemy, niech tylko nie prubują nam szkodzić.

Nowy prezydent Stanów ZJejn ezenyeh Dnia 
4 marca ustąpił dotycatitsow y prezydent Stanów Zj. 
Ameryki północnej Woodrow Wilson, znany nast 
przyjaciel, a objął rządy nowy prezydent Warren Ha 
pAdiel Harding. Rząd poLki wysiał telegramy tek da 
jirez, Wilsona jak Rardinge.

Polska bez Górnego Śląska nie 
będzie potężną na prawdę.

O b o tr i42k ic .il k a ż d e g o  d o b r e g o  i m ą d ieg w  
P o lak a  j e s t  p r z y c a y n ić  s ię  bodaj p i e n i ą d m  
d o  z w y c ię s tw a  p o ls k ie g o  a a  G ó n sy m  Ś ląsk * .

i : s W : KRONIKA
■ ■ *

de efytelnlkśw i życzliwych; Z  p ew o ia  w y ia s ó  
red. Lnbertow .c m na G órny Ślązk na  kilkanaście 
dni w oprawach redaLoyjaysh należy się sw rasas 
do prof Ogrodziaskiego (Sow y Targ, ul. D ługa 62) 
a t  da powrotu redaktora,

Paźegnania nae Kazlnlorza Pawławaklage. Ira ia  
8  maroa opuśoit Nowy T arg  p me*. Pawłowski, 
prezes Rola T. S. L. sekreter* Pow. K om itetu 
obrony Barrftwa. współzałożyciel Zjedabowenia Tow. 
ośwint >wych i członek wielu innych Towarzystw 
w Nowym Targu, przenosząc się na Pomorze. Pod- 
h jfe  traci w nun duielnego prmaownika oświatowego 
którego przez dfug ctag trudoo bęjeio  zastąpić. 
Znamy był zo swojej działalności nie tylko w No- 
wyaa Targu i na Podhala, ale wszędzie, gdzie do- 
tychazas przebywał. Towarzystwa -i instytucje, de 
których p. Paw !oweki nsleżał, oceniając jega dzia- 
«; lnośb urządziły mn uroczyste pożegnanie w  D o
mu Ludow ym  dnia 3 m arca b. r. na którem  prze- 
'uiw iąli pg# starosta H anik, prof. Gołębiowski, prof. 
Ogrodziński, panna P tas;ówna p Podkanowicz p. dr. 
Lisowski p. wiceburm istrz Dworski 1 prof Luber- 
t.iwicz im.eniem różnych Towarzystw, zycząc mu 
tego setnego uznania na nowem stanowisku. Jako  
pamip.t e wręczoao mu piękny adres rysunku prof.

Gołębiowsbioga z p o d p iam i członków Towarzystw 
w stylowej t t  oe. Zebrano rów rrsż pov u.", kwotę na 
cele oświatowe i patrj o tyczne. Zebranie były bardaw 
liczne, przeszło lOOhWib, i pr*.’ociaga'^łb się dc pó
źnej nocy.

Redakcja „dazety Podhalańskiej składa ró
wnież odjeżdżającemu pracownikowi serdeczne Ży
czenia powodzenia i uznania na nowym posterunku.

Sprostowanie Jak  nas inform ują, szczegóły 
anwarte w korespondencji z Jabłonki wytłoczone 
w dziewiątym numerze Gazety Podhalańskiej a do
tyczące działalności W ielebnego ks. Proboszcza 
i dziekana w Jabłonce są mylne, co niniejszem, da
jąc wyraz prawdzie z gotowością prostujem y.

Ksmieja Gśrnsślęzka P. K. 0, P. w Nowym 
l i i i a .  oabyła w ostetn ieh  tygodniach 8 wieców 
w parafialnych gm m aeh t u t  powiat* a  mianowieio 
dni* 13 lutego w Nowym T argu  (referowali prof. 
Ogrodziński, red. Rym ar, inż. Erobicki), dnia 20 lu 
tego w O strew jku (ref. p. meo. Pawłowski), 1 Szafia- 
r«eh (ref. p. inż. •o lębek i) dni* 27 lutegu w Giia- 
bówee (rec prof. Bodarak) w H arklew ej (ref k*. 
Łukasik) w Białee (ref. prof. Lubertowicz) w Kliku- 
■enwej (ref. inż. Gołębski), i w Ludzimierzu (r*f. 
prof. Ogrodziński), W iece te  przyczyniły się bardzo 
do uświadomienia ludności w sprawie górnośląskiej 
i podsyciły ofiarnoś. publiczną na cele plebiiscyto, 
z której sprawozdani* pojawi się w krótee w # a  
zecie Podhalaśekiej*.

R. S. Paw. norro arska poleca, w szjrtkm i Z a -' 
l-ządoss szkól w pewieeie, aby we wazystkioh mfco- 
łach  urt ądzoao w daiu  19 marca o godz. 11 ra ro  
uroc*,ystośó m aaifesteeyjną za przy łączenie*  
Górn»ę j Ś ląska do Rzeoepos. Polskiej. Program  
ułożą Zarządy ssk śl w nim  wiuno być uw zględnione 
pouczenie młodzieży o doniosłości spraw y górnoślą
skiej dla Państw a Polskiego.

Tam gdzie zbyt wielkie oddalenie szkoły me 
stanie n 1 przeszkodzie, należy urządzić nabożeństwo 
ołagume w kościele. Dzień 19 m arca jes t wolnym 
od nauki.

Nadto R. S. P. ogłasza ża 1) F erje  świąteezne 
W ielkanocne trw ają od wielkiej środy do środy pe 
wielkanocnej włącznie 2) Poranna nauka po Św iętach 
W ielkanocnych w iana rozpoczynać się o godz. 8  ramo

R. S. Pow. nadm ienia, żo legitym acje kolejowe 
zostały przedłużone do 1/7 br, Je d n a k  dla ważności 
winne mieć klauzulę, którą uzyrka się z R. S. Pow.

Nadto przypom ina, ażeby te Zarządy szkół, 
które dotąd nie wykonały jeszcze polecen;a zaw ar
tego vr okólniku 1 246/21, bezwłoeznie to uczyniły.

Tosamo tyczy się nadesłania dzienników 
lekcyjnych udzielanej nauki religji przez D uszpa
sterzy ze w szystkich szkół.

W sprawia knrsu gospodarskiego dla dziewcząt
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i gospodyń. W uzupełnieniu notatki, Umieszczonej 
w poprzeduim nutuerze Gazety Podhalańskiej poda
jem y bliższe azezepóJj o tym kursie. W razie odpo
wiedniej ilości zgłoszeń kara rozpoeznie się zaraz 
po Św iętach Wielkanocnych i potrwa ao końca 
miesiąca kwietnia a odbędzie się we wzorowem go
spodarstwie W P. Zduaiewej w Rabie Wyżnej. Od 
kandyaatek wymacany jest akośezony 18-ety rok 
tycia. Uczennice pozostaję w Zakładzie przez ealy 
i o a  trwania kursu. Nauka i pomieszczeń e bezpła
tnie. Każda z uezennie zaopatrzy* eię powinna 
w odpowiednią ilość odsieay, bielizny i przywiezie 
z eobą poduszkę i kocyk. Zam oiniejue uczennice 
zobowiązane będą do niesezeaia pewnej niewielkiej 
dopłaty de utrzymania.

Program  naukowy jeet n as tęp u jący : E e l if  ja  
Wprawa roli, siew, nawozy sztuezne, upraw a iy ta , 
owsa, kartofli, buraków, lnu i kapusty. Budowa 
zwierzęcia, żywienie i pielęgnowanie zwierząt domo
wych. Żywienie i pielęgnowanie drobiu, sstuezne 
wylęgarnie. U praw a jarsyn . N auka o zdrowiu ludsi 
i dziecka. Obchodzenie się s mlekiem, wyrób m asła 
i sera. Leczenie sw ierząt domowych. Rachunki p ra 
ktyczne. Nauka szycia, kroju i robótki. Gotowanie, 
pranie i pieczenie chleba. Ćwiczeń!:i w pisaniu. H i- 
storja  Polski.

Na kursie uczennice będą m iały sposobność 
zaznajom ienia s !ę prawie z każdym  działem gospo
darstw a wiejskiego, szezególnie interesujące są 
urządzenia sztuczrego wylęgania drobiu. Zgłoszenia 
przyjm uje Sekretarjat Rady Powiatowej w Nowym 
Targu, R ynek 4 1. piętro.

Otrzymujemy następujące sprsztowanie. Podane 
w Gazecie Podhalańskiej dnia 26/2 b. r. jakoby 
rzeżniey w Nowym Targu nie stosują si^ do cen 
m aksym alnych jest nieprawdą, albowiem mięso by 
ło sprzedawane po eunie m aksym alnej 2 dni przed 
doręczeniem taryfy, — eo do wędlin i tłuszczów 
rria ły  [firmy : Bartłomiej Rajski, Jósef Rajski, W ła
dysław  Batkiewicz, Jakób H abura przedłużenie ze 
Starostw a do dnia 18/2 br. do w ysprzedaty po ce
nie targowej.

Przy tej sposobności tut. rzeżniey żalą się na 
podkupywanie bydła po wyższej cenie przez rzeźni- 
ków*żyd. i z Zakopanego, ponieważ ci m ają taryfę 
wyższą ! —

W y j a ś n i e n i e .  W  Gazecie podhalańskiej 
z dnia 26 lutego napisaliśm y, że w Nowym T arga 
tylko p. Sowiński trzym a się taryfy m aksym alnej. 
Po bliższem zbadaniu sprawy okazuje się, źe firmy 
tu t. p. B. Rajskiego, Józefa Rajskiego, W ładysława 
Batkiewicza i Jakóba Habury mają* dawniejsze za- 
oasy, m iały ze strony  Starostw a upoważnienie 
z dnia 8 lutego, na moey którego wolno im  było 
sprzedawać mięśo po dawnej ęeme do 18-tego lu- j

tego, a mimo to dwa dai przed tym  term inem  sprze 
dawały mięso według (taryfy m aksym alnej. F irm y 
więe postąpiły uezeiwib.

Ne wUszerke pożegnalnym p. Pawłowskiego 
odbytym w dnia 3 marca 1921 w N. Targu sebrano 
kwotę 216Ł M i, którą preeeoaseono na cele plebis 
oytows Górnego-Śląska i złożono do rąk skarbnika 
p. Reezyńskisgo.

Powiatowy Komitat oLroay Ptństwa ~n N. Targu 
preeznaezył na cele plebiscytowe Górnego-Śląska 
kwotę 100.000 Mk.

Urząd podatkowy w I, ro*eienku N /  D. zebrał 
na listę składkową od aauosy ciele twa swego okręgu 
przy wypłacie poborów aluibowyth ea łuty 1921 na 
eele plebiscytowe Góra eg# t ą u a  kwotę 0140 Mk, 
które słożons eosiały do rąk skarbnika p. Reezyńskisgo

Szkoła im. Ja n a  Kantego w Kościelisku złoży
ła  w b. r. szkolnym  na cele narodowe 1233 Mk, 
a  m ianow icie: na W ilno 100 Mk, na Gwiazdkę dla 
żołnierzy 417 Mk, na Czerwony K rzyż 316 Mk, na 
Górny Slązk 400 Mk.

Na sieroty po żełelerzach aauesyeielka w a z  
z dziećmi z Pieaiążkowie e0 Mk.

D la Czerwonego Krzyża, na powrót jegeów pol
skich z niewoli bolszewickiej T Pulczewski tytułem  
otrzym anych od pani A. S. z Białku, za wypożycze
nie strojów do jasełek  350 Mk.

Na plebiscyt Górne £lą*ki Si. J N. Targ 250 Mk. 
Gmina Harklowa 2000 Mk. Dzieci szkolne z Leśnicy 
razem 284 Mk. Ambla Olearaik naucz, z Leśnicy 
200 Mk. Pawlica Franciszek Zakopane 2000 Mk.

Pieczorkowski Franc. Cz. Dunajec 7 Mk.
Nauczycielka wraz z dziećmi z Zaiuozuego 

200 Mk. Dzieci szkolne z Ochotni y dolne] po po
trąceniu porta 588 Mk, Dzieci szkolno z Odrowąża 
po potrąceniu porta 283 Mk. Dzieci szkolne z R o
goźnika 114 Mk. Gmina Knurów 720 Mk. Gm ina 
Szlem bark 390 Mk. Gmina Dębno 600 Mk.

W  wykazie złożonych datków umieszczony su 
w Nr. 10 zaszła pom yłka o tyle, że w sjystkie wy
kazane datki oprócz 100 Mk, złożonych przez p. Mire 
ckiego na bursę gim. w N. Targu złośune zostały 
na plebiscyt Górno śląski.

kroói-ienko. W całej Polsce jedon Duch 1 Nie 
damy ś lą sk a  1 R atujm y b rac i! I my tu  prawie pod 
słowacką granicą o tej braei naszej nie sa pomnie- 
liśmy. Utwurzony kom itet miejscowy zebrał 'w  o sta t
ki’ kwotę 5936 Mp a ochotna składka w kościele przy
niosła 3100 Mp. Dowód swego patryotyzm u złożył 
także i tu tejszy Związek Dziewcząt składając ze 
swych szczupłych funduszów kwotę 350 Mp. Rasem  
9386 Mp.

Bukowina D nie 27 lutego br. odbyło się w B u
kowinie w izbie Kółka rolniczego zebranie pod prze
wodnictwem Naczelnika gm iny S tanisław a Kuchty, 
który przem ówił serdećznis o ważności głosow ań.u 
na Górnym  Śląsku. Zebrani z radością uchwali!r 
poprzeć tę sprawę, ważną dla Ojczyzny i złożyli 
odrazu 943 m urki pols. które*wraz z imiemi d u-c 
mi w łącznej kwozie 1043 m arki przesłano do T > 
w arzystwa obrony kresów zaehodnieh w Krakowie.
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B a r w n i  i do domowego farbowania tkanin.
Wobec zamknięcie granicy niemieckiej, od dłuż

szego c»asu dawał się odczuwać na rynku tutejszym 
brak dobrych barwników pączkowych do domowego 
karbowania tkanin. Korzystając z powyższej okoliczności, i 
niektórzy przemysłowcy wypuścili na rynek towar tak 
lichego gatunku, że publiczność zaczęła tracić zaufanie 
do barwników pączkowych.

Z tem większem zadowoleniem należy więc po

' witać oojawiente sój n i  ry ikn ń ^ ' z / m  
„KOLORYT*. przewyższających j#koś.-1ą i m >-a - w e t  
fabrykaty niemieckie,  wchodz ące  dotychczas v:d rifijl»ptze 

"Barwniki te proauKuje Towarzys two .KOLORYT, 
spółka i  ogran odpow. w Warszawie, Chłodna Nr. 36, 
(firma chrześcijańska). Fabryka ta pod sprężystym fa 
chowym kierownictwem długoletniego współpracownika 
jednej z największych wytwórni niemieckich tego r o 
dzaju, pomimo tylko dwuletniego okresu zdołała po 
zyskać ogólne uznanie i zauLnfe

Z a  t o n  ( i i i a ł  n s r f a k a y a  ula .ŝ a-rwe- sgiSpcwficiłStftaSnfrr.cf.

Do sprzedania
PARCELA wraz z DOMEM

po zmarłej maice 6 p Katarzynie Rajskiej
w ul. Kolejowej i ul. Długiej w N. Targu

korzysme dla interesu, 
bliższa wiadomość u Stanisława Kasoskiego N. Targ.

W ażne P. T. Ro ln icy!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów

iiąjwjigEj czas zamawiać ebecnie
pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych na

wozów, by takowe na czasie otrzymać
I c a i n i t  — s o l e  p o t a s o w e

wysoko procentowe.
O i p »  n a w o a t f o w y  

bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
(■prawy i do każdej gleby. — Dostarcza tylko 

oatowagonowe posyłki każdego gatunku.

Materyały budowlane:
wapno, cement, gips murarski i sztukaterski 
dachówkę asbastową „ A s b l t “ i t. p.

wszystko tylko w ładunkach całowagonowych.

Koniczynę czerwoną i tymotę
font nasiona częściowo z szvbką dostawą poleca firma

J A X H O D U C H
r ortowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztucz.
Z Y  W I E C ,  R Y N E K

MAJĄTEK ZIEMSKI
na Orawie lub Spiżu
(może być i zaniedbany) 

z a k u p i  a g r o n o m  
Zgłoszenia do Redakcyi „Oazety Podhalańskiej* 

pod .Agronom.*

Dziewczynka 7 mio letnia udroma do oddania 
«* twoją. W iadomoió w Redakcji-

Franclszkowi KOuigowł z Chochołowa nr 1602 r 
■kradziono w N. T argu  dh stacji kartę  odroczenia 
służby wojskowej na 1 rok. która się unieważnia.

FrancirzKawl Skerusle z  Chochołowa ur. 1901 r. 
■Lr&deiono kartę urlopową, k tórą się unieważnia

DOM ROLNICZY # Fabryki M ASZYN R O L 
NICZYCH F . W ICHTERLEG O Nowy Sącz, ul. Hof- 
fmanowej 1. 1. poleea: K ieraty kryte 1 i 2 konna 
W ichterlego ZZI, MIccarnie ręczne L. M. K. W ich- 
terlego, Młooarnie kieratowe z w ytrsęsaczam i i sitem  
na  kółkach przewozowych słynne IM RK W ichterlego 
Przystawki uniwersalne, Kom pletne garn itu ry  mlo- 
earniane z pasami skórzanem i W ichterlego, M łynki 
o czyszczenia zb jza  Ifajow egJ, Sieczkarnie ręczne 

i kieratowe.
U W A G A : Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówió 

i zadatkować, bo zapasy wyczerpane.

STANISŁAW MORAWSKI
f r y z j e r

w Nowym Targu Plac Slowack ego naprzec iw szkoły 
żeńskiej poleea się łaskawej pamięci P. T  Publicz

ności oraz jej względom.o h o M  U o ó o i o n l a r n e g o .
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Po angielsku „ B A R " znaczy po polsku 
G O S P O D A  

w Nowym Targu, ul- Kolejowa 15.
poleca :

bufet obficie zaopatrzony, przekąski zimne, go
rące, herbatę, kawę, wódki, rum y, likiery, miody, 

wina, wędliny, m arynaty, etc.
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Związek ekonomiczny Kółek rolniczych ». Lwowie
iStewanj$ł*zenie aarejjttef wait* z •gm aictfoną porękg.

o b e c n ie : K raków, ul. W lślna  8  (dom w łasn y )
dosiaroaa hurtowni*:

I. Nas»ona, nawozy i i t««w e Maasgray rolnica* i  l i i .  Artykuły »jo4yv&»* i domowego użytku, waael- 
II. Węgiel, koks, wapń*, ceneirt watoryara ki* Wir ary * * u a w y j-w ;  

budow lan o: [ 1T ViiH i cjmti

W f W I f f f
b u k M i i  dmidze 

„ O k o w ł m i S k l e ”  
Świece kościelne woskowe 

»mc Tw tftif artykuł/ 
dla skłonów  w iejsk ich

p«4«*» R m ia:

Ad^m Zapiórkowski
N O W Y  T A R G

Ryaak Nr. 13.

J U U U S Z  W HINSTEIN
h u r to w a y  h an d e l w in  N ow y T arg , ry n e k  1 25 

pol«ca w ina W ęg iersk ie  i T o k ijsk ie  
— po cenach  p rz y s tęp n y c h . —

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilnej, uniformy pp. urze - 
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia mz
]ó.?el Papier w Ulowym Targu ul. Sobieskiego

5 J?Ó Ł K f l  H R M D L O W P  W  Z R K O P R M E M
TKLKTON Nf. J

W*w. n r tjD itr . s o„r. posręC^.
TSLEKC N Ni.

SKLEP CENTRA1NY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA KOS Cl ELI SKA,  CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

B.EKTRYCZNA PALAifłlłA KAWY. FA B R Y K A  W O D Y  SCOOWHf

;a :

towary kolonialne, eukry i łol fcateay — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — kon*erwy 
wernlk-e artykuły spoźywose na wycieczki — galanter/e, rzełby, mydła i perfumy. Najwięzazy 
skład przyborów i u b r a ń  da twystyki, ceny podług batalogow wiedeńskich. Kosze i przy bery 
do podróży. — W i e l k i  wybór ezkł , * ,  p o r c e l a n y  i c i o z y ń  k u c h e n n y c h

■...-rT- , ===== ==̂ -  H U R T O W N S  S K Ł A D Y  W I N .  J^=Ś=JU ~.
GHbOWNA RJBPRBHRyffAC YA BROWARU W OKOOMIR I TBNOZYNKU

5 ....

detektor udpawhdzlatey i kiere|ę«f: lyfi>iwd kobaitowioz Brakami! I. Berka w Nowym Targu


